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w dniu 8-go grudnia 1968 roku zorganizowanej dla uczczenia 

pięćdziesiątej rocznicy odzyskania niepodległości 
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Uchwała Polskiego Towarzystwa Historycznego 
w Wielkiej Brytanii 

Dnia 29 listopada 1968 r. doroczne walne zebranie Polskiego Towarzystwa Histo­
rycznego w Wielkiej Brytanii pod przewodnictwem prof. Henryka Paszkiewicza 
powzięło na wniosek Zarządu przedstawiony przez prezesa gen. prof. Mariana 
Kukiela, następującą uchwałę: 

W związku z XIII Kongresem Międzynarodowym Nauk Historycznych ma­
jącym się odbyć w Moskwie w roku 1970, Brytyjski Komitet Narodowy Nauk 
Historycznych reprezentujący ogół historyków brytyjskich w organizującym 
Kongres Komitecie Międzynarodowym, zawiadomił go uchwałą prawie jedno­
myślnie podjętą, że powstrzymuje się od udziału w tym Kongresie. Odmowa 
ta ma być „stanowczym protestem" przeciw zgnębieniu Czechosłowacji nie-
sprowokowaną agresją i to skierowaną głównie przecw wolności słowa i twór­
czości pisarskiej; bez nich zaś narady historyków nie mogą być owocne; ko­
rzystanie zaś z gościnności państwa, które tego dokonało, staje się niemożliwe. 

Uchwałę tę podał Komitet Brytyjski do wiadomości 41 komitetów narodo­
wych, choć nie żąda od nich solidarności i samym brytyjskim historykom 
zostawia swobodę postępowania, jak każdemu każe sumienie, 

„Nasz głos — piszą — jest sprawą naszego własnego sumienia". 
Podając powyższe do wiadomości historyków polskich w wolnym świecie, 

Polskie Towarzystwo Historyczne na Obczyźnie wyraża nadzieję, że każdy 
z tych, którzy mieliby wziąć w Kongresie udział z ramienia instytucji nau­
kowych krajów zamieszkania, postąpi zgodnie z własnym sumieniem i tę 
kwestię sumienia postawi iprzed swymi kolegami z innych narodów, z pamięcią 
o wzmożonym nacisku na ludzi nauki i pióra i na nauki historyczne w Polsce 
zniewolonej. 
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N A  P R Z E Ł O M I E  

PRZESZŁOŚĆ i przyszłość... na 
• krawędzi tych dwuch rzeczy­

wistości stanął ubiegły rok 1968. 
Wolno się spodziewać, że taki sam 
aspekt zachowa on w perspektywie 
historii. 

Niezwykłość tego roku, a raczej 
czasów, które ostatnio przeżywamy, 
jest ogólnie dostrzegana, choć nie 
jest jeszcze na ogół tak formułowa­
na. Wyraża się raczej poczuciem, że 
„coś się dzieje", że niezwykłe wyda­
rzenia i prądy spadające na ludz­
kość w przyspieszonym tempie, jedne 
po drugich, jak kaskada, — mają 
charakter imponderabiliów. Są one 
niemożliwe do przewidzenia racjo­
nalnie, gdyż wynikają konsekwentnie 
z obiektywnej rzeczywistości, — ta­
kiej, jaką zdaje się nam, że widzimy. 
Dostrzegamy w nich niewątpliwe 
powiązania, ale sens ich nie jest 
uchwytny dla umysłów ludzkich i 
komputerów. Stąd dreszcz przeraże­
nia, jak przed zjawiskami niesamo­
witymi, których w obecnym stanie 
wiedzy i doświadczenia, nie potrafi­
my rozumieć i przewidzieć, a tym 
bardziej nimi operować. Niemniej 
jesteśmy w nie wciągnięci i ulegamy 
im, mniej lub więcej, świadomie. 

Ludzie „trzeźwi", za jakich chce­
my uważać mężów stanu i uczonych 
skłonni widzieć w tym naturalne 
objawy przyspieszonej ewolucji, ku 
temu czemuś nieokreślonemu, co 
zwykle nazywane jest „postępem", 
i a priori uważane jest za dodatnie i 
nieuniknione. Jeżeli tak, to ta ewo­
lucja, podobnie jak to ma miejsce w 
naturze, zdaje się rozwijać nierów­
nomiernymi skokami. W pełni takie­
go skoku byliśmy w zeszłym roku, i 
chyba nadal pozostajemy. W każ­
dym razie nie płyniemy po gładkiej 
i przeźroczystej toni. Nawa ludzko­
ści posuwa się w utrudzeniu po 
wzburzonych falach oceanu przysz­
łością żagle jej napędzane są nie­
zwykłymi wypadkami, które jak me­
teory, zdają się pochodzić z innej 
rzeczywistości, pchając ją naprzód 
... jak się zdaje. 

Poprzez mgłę widzimy jak zasło­
na się unosi, ukazując nowe widno­
kręgi. W roku przyszłym wzniesie 
się zapewne wyżej. Trzeba umieć 
patrzeć i rozumieć. 

Pewne linie orientacyjne zaczęły 
się zarysowywać. Przeszłość i przy­
szłość rozdzielają się coraz wyraź­

niej. Nie wolno dopuścić by jedna 
stała się zaprzeczeniem drugiej. Te­
raźniejszość przestała być statycz­
ną. Stała się okresem krótkotrwa­
łym— jedynie przejściowym etapem 
między tym co było i tym co bę­
dzie, tym bardziej, że i faktor czasu 
jest nawet zakwestionowany. Stoi­
my na krawędzi. 

Do niedawna żyliśmy wpatrzeni 
w powojenną przeszłość. Wykony­
waliśmy jej przekazy, leczyliśmy ra­
ny, porządkowaliśmy ruiny i zgli­
szcza, które pozostawiła. Nie była to 
odbudowa tego, co przedtem było. 
Jest to kompromisowa rekonstruk­
cja, ze zmianami dostowywanymi do 
potrzeb przyszłości, które po omacku 
staraliśmy się wypośrodkować. Ten 
okres dobiega końca. 

Siłą rzeczy następuje zwrot w 
przeciwnym kierunku. Ku przyszło­
ści. Naprzód. Teraźniejszość stała 
się przełomem. Wtedy mają zawsze 
miejsce borykania, spory idei i kon­
cepcji, nieopatrzne porywy i lekko­
myślne wybryki. Stąd hasła i próby 
rewolucyjne i chęć narzucania przy­
śpieszonych kroków „naprzód" przez 
mniejszości, którym się wydaje, że 
właściwą drogę znalazły — większo-
ściom, pomawianym o zacofanie, 
czyli o niezdolność przestawienia się 
całkowicie w nowym kierunku. A 
kierunek ten nie jest jeszcze jasny. 
Toteż rozsądek nakazuje unikania 
eksperymentów i uprzednie przeba­
danie drogi — bo niewiele jest na 
niej drogowskazów. 

Nieliczni tylko mają wątpliwości, 
że jeżeli tylko potrafimy do niej tra­
fić, otwiera się przed nami „świetla­

na" przyzłość, której nie wolno za­
przepaścić. Jedni sądzą, że będą 
mogli ją ukształtować podług daw­
no wytworzonych teorii i koncepcji, 
nie bacząc, że stały się anachroni­
zmami — ich właśnie nazywa się 
teraz „konserwatystami". Inni chcą 
postępować pragmatycznie, krok za 
krokiem. Są to realiści — prawdziwi 
postępowcy, którzy dążą do postępu 
stopniowo i rozważnie drogą wolno­
ści, a nie po gruzach, przez niewolę 
i hekatomby. 

Osiągany dobrobyt ogólny stano­
wi fundament na którym przyszłość 
może być zbudowana, zwłaszcza, że 
wszedł na drogę, na której stanie 
się bardziej dogłębny i powszech­
ny. Osiągana poprzez gorzkie do­
świadczenia, umiejętność ekonomi­
cznego i politycznego operowania 
kryzysami zapewnia jego trwałość. 

Rozwój nauki otworzył nieograni­
czone horyzonty sięgające poza krąg 
ziemski. Wprawdzie z opóźnieniem, 
zaczyna docierać do niematerialnych 
elementów świata. 

Najważniejsze jest, że psychika 
ludzka ulega głębokim przemianom. 
Wolność narodów i jednostek, i ich 
równość, prawdziwa demokracja, 
obejmująca i poszanowanie mniej­
szości, sprawiedliwość społeczna, 
międzynadowa i indywidualna, po­
moc i współdziałanie między naro­
dami, są ogólnie uważane za oczy­
wiste, nawet jeżeli nie są jeszcze w 
pełni wprowadzone w życie. Impe-
rializmy, wojny i totalizmy są likwi­
dowane i równie powszechnie potę­
piane. 

(Ciąg dalszy na str. 2) 



Ma tym tle, przy rozwoju techni­
ki, otwierają się możliwości, w co­
raz szerszym zakresie zajęcia się 
spawami ducha; sztuką, wiedzą i tak 
bardzo zaniedbanymi poblemami 
transcendentalnymi. Również prze­
miany w Kościele otwierają ku temu 
drogę. Głód wartości duchowych da­
je się coraz bardziej odczuwać. Wiatr 
ducha wieje nad ludzkością, (prze­
praszam za tę wojskową metaforę 
— nasunęła się niechcący). 

Nic dziwnego, że młodzi wyrywają 
naprzód. Są najwrażliwsi i najłat­
wiej nowym prądom ulegają. To co 
tkwi jeszcze w podświadomości star­
szych — do ich świadomości szybciej 
dociera, co prawda bezkrytycznie i 
naiwnie, bowiem z natury są nie­
opatrzni i niedoświadczeni ; toteż te 
intuicyjne zapędy mogą się łatwo 
skończyć na burzeniu. Młode siły 
dałyby się bez trudności skierować 
na właściwe tory, gdyby nie zło­
wrogie moce, które świadomie usi­
łują sprowadzać je na manowce. 

• 
Możnaby się spodziewać, że takim 

będzie osiągany w bólu i zmaga­
niach, wspaniały postęp ludzkości. 
Niestety, ogranicza się on tym cza­
sem do tej jej części, która żyje 
w zasięgu świata wolnego i prze­
ważnie na dorobku cywilizacji za­
chodniej. 

Przeciwstawia się temu tkwiąca 
w zacofanych pojęciach, ponura i 
złowroga, imperialistyczna Rosja, 
zakamuflowana pod maską komuni­
zmu. Realizuje ona przejęte od ca­
ratu, swe egoistyczne, tradycyjne 
cele panowania nad innymi. Używa 
do tego techniki materialnej, której 
tajemnice wyłudziła lub wykradła 
Zachodowi. 

Nad przyszłością ludzkości wisi 
jak czarna chmura — Rosja Sowie­
cka, zagrażająca wszystkim osiąg­
nięciom. Zanim doprowadzi do osta­
tecznej rozgrywki, wciska ona swe 
macki, gdzie tylko może, by prawdzi­
wy postęp niweczyć, lub przynaj­
mniej go podminować. Przez swych 
agentów a jeszcze bardziej rękoma 
naiwnych idealistów zachodnich, sta­
ra się niszczyć wszelkie pozytywne 
osiągnięcia, posługując się w tym 
hasłami zapożyczonymi od Zachodu, 
które sama, w swoim zasięgu, nie 
myśli realizować. Zimna wojna uja­
wnia się znowu w całej pełni. 

Z dala na Wschodzie pojawia się 

nowa chmura. Groza jej zdaje się 
być wyolbrzymiana celowo, by od 
pierwszej odwracać uwagę. Można 
się raczej spodziewać, że obie się 
zderzą i że burza wyładuje się w 
Azji. Uwolniłoby to ludzkość od 
zmory, która jej postępowi zagraża 
i hamuje go. 

Jeżeliby do tego nie doszło, to tyl­
ko jakiś wielki kataklizm, który by 
wstrząsnął imperium sowieckim, wy-
awalając narody przez nie zniewolo­
ne, może świat uchronić od ostate­
cznej rozprawy z Rosją. A więc ko­
munizmu z postępem, zła z dobrem, 
materializmu z wartościami ducho­
wymi. 

Trzeźwy obrachunek obustronnych 
sił materialnych nie upoważniałby 
do zbytniego optymizmu co do osta­
tecznego wyniku. Widzimy wszakże, 
że imponderabilia pojawiają się co­
raz częściej i liczniej... Nemezis 
dziejowa zdaje się mieć swoistą lo­
gikę. 

Rok zeszły wprowadził do rachun­
ku nowe, zapoznawane dotychczas 
elementy. Wykazał, że momenty nie­
materialne mają większą moc niż 
zmaterializowany świat chciał im 
dotychczas przyznawać. Widzieliśmy 
niedawno jak skutecznie potrafiły 
się one przeciwstawiać brutalnej si­
le. Mniejsza o to, że dotychczas 
ulegają przemocy. Ich możliwości 
mimo to okazały się niezaprzeczalne. 
Wypadki czechosłowackie, mimo pyr-
rusowego zwycięstwa Sowietów, 
wstrząsnęły ich pozycją i okazały 
ponownie ich prawdziwe oblicze prze­
rażonemu światu. Po drugiej stro­
nie barykady, rozruchy paryskie na­
ruszyły pozycję wewnętrzną i mię­
dzynarodową Francji, która nie­
prędko się z tego otrząśnie. To, że 
jedno było dodatnie, a drugie ujem­
ne, nie zmienia postaci rzeczy. 

• 
W nowej rzeczywitsości, przekaza­

nej przez rok który się skończył, 
nowemu, który się rozpoczyna, mo­
gą się otwierać nowe perspektywy 
dla narodów które wbrew swej woli, 
znajdują się poza wolnym światem. 
Przede wszystkim dla narodów środ-
kowo-europejskich. 

A więc dla Polski. Zadaniem zaś 
Emigracji jest zdawać sobie z tego 
sprawę i, tak długo, jak Kraj ma 
zakneblowane usta, związane ręce, 
wykorzystać wszystkie pojawiąjące 
się nowe elementy. 

Bieżący rozwój sytuacji między­
narodowej i kaskada imponderabi-
liów, mogą nieoczekiwanie wytwo­
rzyć warunki, w których Polska, z 
przedmiotu, stanie się jak dawniej 
podmiotem polityki światowej. Bę­
dzie można wtedy działać skutecz­
niej na rzecz wyzwolenia. 

Rok 1968 nauczył nas, że nie mo­
żna wiedzieć ani dnia, ani godziny, 
kiedy ta chwila osobliwa nastąpi. 
Dlatego też, stan pogotowia jest na­
kazem obecnej rzeczywistości. Może 
to być skuteczne tylko przy całkowi­
tym zmobilizowaniu i zjednoczeniu 
wszystkich sił jakimi rozporządza­
my. 
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Używanie naszego preparatu polep­
sza stan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła­
bienia, depresji nerwowej, zmęcze­
nia, wyczerpania, zaburzenia i sta­
rości. U kobiet również w wieku 
przejściowym. W sprzedaży w wiel­
kich aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
w języku polskim przepisy używania. 

Laboratoire B. KALEFLUID 

66, BLD. EXELMANS. PARIS 16-e. 

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie 
krew, a będziecie cieszyć się zdro­
wiem i wzmożoną wydajnością w 

pracy ! 

Wyciąg z życiodajnych gruczołów 
zwierzęcych 

Kazimierz Schleyen 

LWOWSKIE GAWĘDY 
Cena: 30 sh. 

D o  n a b y c i a :  

Księgarnia SPK 
20, Queens Gate, Terrace, 

LONDON, S.W. 7. 



EUGENIUSZ HINTERHOFF 
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Konsekwencje operacyjne 
sowieckiej inwazji Czechosłowacji 

P OMIMO powodzi artykułów w 
• prasie światowej i wypowiedzi 

w różnych parlamentach, że inwazja 
sowiecka Czechosłowacji była po­
ważnym błędem pope'nionym przez 
przywódców na Kremlu, za który 
Sowiety będą musiały drogo jeszcze 
zapłacić, nie ulega bowiem wątpli­
wości, że inwazja wywołała dość 
silne, ale niestety nieskoordynowa­
ne odruchy krytycyzmu na Zacho­
dzie i nawet potępienia przez nie-
tóre zachodnie partie komunistycz­
ne, zmuszając rządy do gołosłow­
nych demonstracji na forum ONZ, 
to w ostatecznym obrachunku była 
to dość niewysoka cena, jaką Sowie­
ty zapłaciły tracąc na krótki czas 
wpływy i prestiż na arenie między­
narodowej. 

Przede wszystkim inwazja sowie­
cka była cennym doświadczeniem 
na szczeblu wyższych dowództw i 
sztabów, jeżeli idzie o koncentrację 
znacznych sił w krótkim czasie i 
ich zaopatrywanie; niewątpliwie, 
sukces inwazji wywarł duże wraże­
nie na przywódcach politycznych 
Rumunii, która w ciągu ostatnich 
paru lat zdołała rozluźnić swoją za­
leżność od Sowietów nie tylko na 
odcinku gospodarczym ale i polity­
cznym, nic dziwnego, że od chwili 
inwazji rumuńscy przywódcy poli­
tyczni zaczynając od Causescu sto­
sowali bardzo rozważnie w swoich 
wystąpieniach publicznych krytyk 
Sowietów, powstrzymując się 
również od wyrażania solidarności i 
sympatii w stosunku do Czechosło­
wacji. Ponadto obecność nowych sił 
sowieckich na terenie Czechosłowa­
cji, gdzie znalazły się one po raz 
pierwszy od końca wojny i ich uszy­
kowanie wzdłuż granicy z Niemca­
mi, wzmocniło poważnie potencjał 
zaczepny Sowietów w Europie, prze­
chylając dotychczasową równowagę 
sił w sposób zdecydowany na ko­
rzyść państw Paktu Warszawskiego. 

Wreszcie, Sowiety zapewniły so­
bie nieograniczony dostęp do kopalń 
rudy uranowej na terenie Czecho­
słowacji, będących jednym z naj­
ważniejszych źródeł surowców dla 
sowieckiego arsenału nuklearnego. 

Przywódcy sowieccy niewątpliwie 
obawiali się, że gdyby proces libe­
ralizacji w Czechosłowacji pogłębił 
się — Czesi woleliby sprzedawać 
swoją rudę uranową na Zachodzie, 
uzyskując za nią o wiele wyższą 
cenę aniżeli ta jaką płaciły Sowiety 
w wyniku tzw. „negocjacji". 

Rozpatrzmy nieco bliżej konse­
kwencje operacyjne tej inwazji, któ­
ra jest od paru miesięcy tematem 
nieustannych studiów, na różnych 
szczeblach w NATO, Pentagonie i 
innych podobnych instytucjach, od-
powiedzialych za planowanie obrony 
świata zachodniego. 

Aczkolwiek Sowiety przed jakim­
kolwiek następnym posunięciem bę­
dą musiały unormować sytuację w 
Czechosłowacji, dokonując reorgani­
zacji sił zbrojnych tego kraju, tym 
niemniej, już sam fakt obecności sił 
sowieckich na terenie Czechosłowacji 
służyć może za sygnał ostrzegawczy 
dla przywódców politycznych Ru­
munii. 

Muszą oni zdawać sobie sprawę 
z tego, że dla zajęcia Rumunii So­
wiety nie potrzebowałyby więcej jak 
24 godziny, a nawet mniej; opera­
cja sowiecka rozegrałaby się w for­
mie desantu lotniczego na Buka­
reszt i parę ważniejszych ośrodków 
w połączeniu z równoczesnym ru­
chem sowieckich kolumn pancer­
nych z południowej Besarabii wzdłuż 
Dunaju, w kierunku Bukaresztu, 
oddalonego zaledwie o parę godzin 
jazdy od granicy; operacja taka by­
łaby niewątpliwie skoordynowana z 
równoczesnym uderzeniem „alian­
tów" sowieckich, a mianowicie: Wę­
grów i Bułgarów. Rządy tych państw 
nie zawahają się ani chwili, aby sko­
rzystać z okazji, która mogłaby przy­
nieść im odzyskanie chociażby czę­
ści terytoriów utraconych po I woj­
nie światowej na rzecz Rumunii. 
Rumunia w wypadku inwazji sowie­
ckiej pod płaszczykiem paktu war­
szawskiego znalazłaby się w całko­
witym odosobnieniu; nie mogłaby 
liczyć na pomoc Jugosławii, pomimo 
stosunków przyjaznych od paru lat, 
gdyż, niewątpliwie, Tito nie chciał­

by doprowadzić do konfliktu zbroj­
nego z Sowietami; jeszcze mniej mo­
głaby liczyć na poparcie Zachodu 
ze względu na istnienie cichego po­
rozumienia sowiecko-amerykańskiego 
na temat podziału Europy na „stre­
fy interesów" (pomimo zaprzeczeń 
rzeczników oficjalnych w Waszygto-
nie), w myśl którego Rumunia znaj­
duje się przecież w strefie sowiec­
kiej. 

Jedyną korzyścią dla Zachodu w 
razie inwazji sowieckiej będzie jesz­
cze silniejsza mobilizacja moralna 
i materialna Zachodu po zbyt dłu­
gim okresie dość naiwnej wiary w 
tzw. „odprężenie" i „koegzystencję" 
ze Związkiem Sowieckim. 

Sowiety mogłyby również doko­
nać inwazji Albanii, która została 
wykluczona z Paktu Warszawskie­
go w r. 1961, za karę za jej nad­
mierne solidaryzowanie się z Chi­
nami w ich sporze ze Związkiem So­
wieckim. Podobnie jak Rumunia, Al­
bania w razie inwazji sowieckiej zna­
lazłaby się w stanie odosobnienia, 
ponieważ Chiny pomimo bliskiej 
współpracy z Albanią nie bardzo 
mogłyby pomóc jej pod względem 
wojskowym i pewnie ograniczyłyby 
się do rozpętania propagandy anty-
sowieckiej na arenie międzynarodo­
wej, przyczyniając się do dalszego 
oziębienia „zimnej wojny". 

Ze względu na brak wspólnej gra­
nicy pomiędzy krajami bloku sowie­
ckiego i Albanią, jedynym sposo­
bem inwazji może być desant po­
wietrzny; przybycie tuż po inwazji 
Czechosłowacji dwu sowieckich dy­
wizji spadochronowych do Bułgarii 
nie mogło nie spowodować daleko 
idących hipotez na temat dalszych 
działań sowieckich ; desant powie­
trzny będzie mógł być skoordyno­
wany z desantem na wybrzeżu Al­
banii przez flotę sowiecką na Morzu 
Śródziemnym, która na skutek obe­
cności w jej składzie nowoczesnego 
lotniskowca „Moskwa" posiada obe­
cnie możliwości w tym kierunku. 

Pewnym problemem będzie konie­
czność przelotu nad wąskim pasem 

(Dokończenie na str. 4) 



terytorium Jugosławii, jaki przedzie­
la Bułgarię od Albanii; będzie to 
niewątpliwie pogwałcenie integralno­
ści terytorialnej Jugosławii, ale ze 
względu na naprężone stosunki po­
między Jugosławią i Albanią, moż­
na przypuszczać, że Tito nie uzna 
tego za „casus belli". 

O wiele trudniejszą, zarówno pod 
względem militarnym jak i polity­
cznym może okazać się — o ile na 
nią się zdecydują Sowiety — inwa­
zja Jugosławii; wprawdzie Tito na­
wet niedawno oświadczył w jednej 
ze swoich mów, że Jugosławia nie 
potrzebuje żadnej pomocy od Za­
chodu i że potrafi bronić się sama, 
to nie należy wątpić, że gdyby do­
szło do inwazji, która mogłaby gro­
zić klęską Jugosławii, Tito lub kto­
kolwiek byłby u władzy w owym 
momencie w Jugosławii, nie odrzu­
ciłby pomocy Zachodu. 

Teoretycznie biorąc, siły Paktu 
Warszawskiego mogłyby bez więk­
szych trudności opanować północne 
części Jugosławii, łącznie z Belgra­
dem i Zagrzebiem, ze względu na 
teren nadający się do użycia sil­
nych zgrupowań pancernych Paktu 
Warszawskiego; w danym wypadku 
współdziałanie Węgrów i Bułgarów, 
skorych do odebrania części teryto­
riów utraconych po I wojnie świato­
wej na rzecz Jugosławii, byłoby za­
pewnione. Tego rodzaju operacja od­
cięłaby Jugosławię od Włoch, skąd 
mógłby dochodzić materiał wojenny 
Zachodu. Sukces sowiecki byłby tyl­
ko sukcesem taktycznym, ponieważ 
dalsze operacje toczyć by się musia­
ły w trudnym terenie górzystym i 
gęsto zalesionym, na przestrzeni 
większej części Jugosławii, w taki 
sam sposób, jaki prowadzić musiały 
w przeciągu całej wojny znaczne 
siły niemieckie, których liczebność 
dochodziła do około 40 dywizji uwią­
zanych w walkę z partyzantami, po­
czątkowo pod dowództwem Michaj-
łowicza, a następnie Tity. Jeżeli czy­
nić to mogły źle uzbrojone siły par­
tyzantów, to potrafią to czynić o wie­
le lepiej obecne siły zbrojne Jugo­
sławii liczące około 15 dywizji, 
wspierane przez nowoczesne lotnic­
two. 

Jeżeli idzie o Zachód, to niewąt­
pliwie uwikłanie się Sowietów w 
trudne walki w Jugosławii postawić 
je może w takiej samej sytuacji w 
jakiej dzięki pomocy sowieckiej zna­

lazły się Stany Zjednoczone na te­
renie Wietnamu. Może to być nie­
zmiernie korzystne, gdyż przyczynić 
się to będzie mogło do poważnego 
zmniejszenia zagrożenia sowieckiego 
w Europie, dając czas na wzmocnie­
nie potencjału obronnego NATO. 
Niewątpliwie, tego rodzaju tok my­
ślowy przyświęcać będzie rządom 
Zachodu, jeżeli doszłoby do inwazji 
sowieckiej w Jugosławii. 

Nie ulega wątpliwości, że tego ro­
dzaju rozjważanaia będą miały miej­
sce i na Kremlu przy układaniu pla­
nu dalszych działań. Być może, z 
tych właśnie względów przywódcy 
sowieccy zdecydują się wziąć pod 
rozwagę inny „plan jazdy", rozpo­
czynając właśnie od Europy, gdzie 
w danej chwili dysponują dużą prze­
wagą liczebną i korzystnym ugrupo­
waniem strategicznym, wynikającym 
z rozwinięcia się sił sowieckich 
wzdłuż granicy z Bawarią, które teo­
retycznie biorąc, zapewnić może do­
wództwu Paktu Warszawskiego wię­
kszą swobodę manewru przy wyko­
naniu planów ofensywnych. 

Oczywiście, momentem decydują­
cym w rozważaniach przywódców 
sowieckich będzie pewność użycia 
przez Stany Zjednoczone ich strate­
gicznych broni nuklearnych, czyli 
ich „odstraszaka". Tak długo, jak 
istnieć będzie absolutna pewność 
użycia przez Amerykanów ich „od­
straszaka" jakakolwiek agresja so­
wiecka w Europie wydaje się bardzo 
wątpliwa, możliwa byłaby natomiast 
w wypadku pogłębienia się tenden­
cji izolacjonistycznych w społeczeń­
stwie amerykańskim, oraz gdyby 
Stany Zjednoczone wyszły z wojny 
w Wietnamie z dużym uszczuple­
niem ich pozycji międzynarodowej. 
Sam fakt wątpliwości w automa­
tyczne użycie przez Stany Zjedno­
czone ich „odstraszaka" będzie mógł 
okazać się dużą zachętą dla Sowie­
tów do akcji ofensywnej w Europie; 
mało tego, podda to również w wąt­
pliwość użycia przez NATO takty­
cznych broni atomowych dla zrów­
noważenia w ten sposób przewagi 
liczebnej Paktu Warszawskiego, gdyż 
użycie ich nawet na najniższym 
szczeblu grozić może prawie zawsze 
tzw. „eskalacją" wojny, do wojny 
nuklearnej, z użyciem rakiet między-
kontynentalnych, z głowicami o sile 
paru megatonów, czyli kilkadziesiąt 
razy silniejszych aniżeli bomby ato­

mowe zrzucone w r. 1945 na Hiro­
szimę i Nagasaki, których skutecz­
ność przeraziła cały świat. 

Z chwilą kiedy zaistnieje wąt­
pliwość co do użycia prze NATO 
taktycznych broni atomowych, Pakt 
Warszawski dysponować będzie w 
wojnie „konwencjonalnej" taką prze­
wagą liczebną, że wynik ofensywy 
sowieckiej może być oceniany z góry 
jako sukces dla Sowietów; należy 
przypomnieć, że jeszcze na jesieni 
ub. roku gen. Sir John Hackett, ja­
ko dowódca sił brytyjskich na tere­
nie Niemiec, w swoim liście ogłoszo­
nym w „The Times", wyraził pogląd 
nadmiernie pesymistyczny, że w ra­
zie agresji, Sowiety będą mogły osią­
gnąć Ren w ciągu 48 godzin. Za 
ogłoszenie tego listu miał on później 
duże nieprzyjemności na drodze służ­
bowej. Od tego czasu sytuacja w 
Europie — jak wspomniano powy­
żej — zmieniła się na niekorzyść 
Zachodu, w wyniku zjawienia się na 
terenie Czechosłowacji sił sowiec­
kich. 

Jedynym momentem pozytywnym 
w tej sytuacji jest fakt, że siły zbroj­
ne satelitów były i nadal pozostają 
„piętą Achillesa" Paktu Warszaw­
skiego. Niewątpliwie, Dowództwo 
Paktu zastanawiać się będzie długo 
nad możliwością użycia dla działań 
zaczepnych w Europie sił polskich i 
węgierskich, a przede wszystkim zaś 
czeskosłowackich, których morale po­
zostaje obecnie pod dużym znakiem 
zapytania. Na stan tego morale może 
wpłynąć i to w sposób decydujący 
polityka Zachodu w stosunku do 
Europy Wschodniej : o ile będzie ona 
niczym innym jak kontynuowaniem 
polityki obecnego status quo i po­
działu Europy na „strefy interesów" 
to trudno będzie liczyć na załamy­
wanie się morale sił zbrojnych sa­
telitów. Tak jak w r. 1916, kiedy za­
równo Rosja i państwa Centralne 
złożyły pod adresem Polski różne 
przyrzeczenia, tak i w razie wojny, 
Zachód będzie musiał zrewidować 
swoją politykę w stosunku do Euro­
py Wschodniej, a do Polski w szcze­
gólności. 

O G Ł O S Z E N I E  Z A M I E S Z ­
CZONE W „ORLE BIAŁYM" 

CZYTAJĄ POLACY 
W 25 KRAJACH ŚWIATA 



. JÓZEF MUSZKAT-JOTEM 

MINIATURY DRAPIEŻNE 
Podczas przedstawień 
„Dziadów" 
w Teatrze Narodowym 
w Warszawie, 
publiczność żywiołowo demonstrowała 
wrogość wobec Moskali. 
Pewnego dnia 
sztuką zdjęto z afisza, 
a demonstrantów, 
szczególnie młodzież, 
poproszono o zajęcie 
siedzących miejsc 
w innym specjalnie do siedzenia 
przystosowanym gmachu. 
Adama Mickiewicza z cokołu nie zdjęto. 
Nie zmieściłby się na ławie oskarżonych. 

Dyktatorzy komunistyczni 
to ludzie bardzo skromni. 
Nie mają żadnych potrzeb. 
Wystarcza im nieograniczona władza. 

W państwach bloku, sowieckiego 
chiromanci i wróżbici 
nie są tolerowani. 
J asnowidzenie 
przejęła partia. 

Polacy w Polsce 
i na całym świecie 
proszą Boga 
o wolną i niepodległą Ojczyznę. 
Bóg nie zajął jeszcze stanowiska. 

W polskiej prasie 
nie ma kontrowersji. 
Wszyscy zgadzają się na wszystko. 
Wszyscy, oprócz czytelników. 

W Polsce sanacyjnej 
komuniści 
brali udział 
w pochodach l-o majowych, 
bo nie bali się. 
Dziś biorą udział, 
bo się boją. 

de Gaulle'a, Wilsona, 
Johnsona i innych zawodowych 
imperialistów. 
Karykatura Fidela Castro 
byłaby nietaktem. 
Karykatura Ho Chi Mina 
— przestępstwem. 
Karykatura Kosygina — 

zbrodnią. 
Karykatura Gomułki 
— ciężką zdradą stanu 
i bluźnierstwem. 
Na całe szczęście 
nie ma w Polsce 
ani jednego karykaturzysty — zdrajcy. 
Społeczeństwu muszą 
wystarczać karykatury 
w trzech wymiarach. 

Wróg im powierzył 
honor Polaków. 
Gomułka twierdzi, 
że o honorze 
nigdy nie było mowy. 

Kiedy w Polsce 
będzie tak samo 
jak w USA? 
Tylko wówczas, 
gdy w USA całą wtadzę 
przejmą komuniści. 

Karykaturzystom polskim 
wolno fikuśnie rysować 

Wschód wyprzedza zachód. 
Mam na myśli słońce. 

Zagarnął 
mienie państwowe. 
Cierpi za miliony. 

Zdrożał węgiel, 
elektryczność, 
komorne i mięso. 
R e g u l a c j a  c e n .  
Staniały łokomotywy. 
O b n i ż k a  c e n .  
Podwyżki cen 
bywają 
tylko w krajach 
kapitalistycznego wyzysku. 

O Mojżeszu komuniści wiedzą, 
że jewrej i trockista. 
Szkolenie przymusowe 
o Mahomecie 
rozpocznie się dopiero 
po wyzwoleniu 
Morza Śródziemnego. 

U nas nie ma bezrobocia. 
Są tylko nadwyżki 
sił roboczych. 
U nas nie ma strajków. 
Są tylko dławione w zarodku 
prowokacje 
imperialistycznych agentur. 
U nas nie ma prostytucji. 
Są tylko kobiety wyobcowane klasowo. 
U nas nie ma problemu murzyńskiego. 
Są tylko murzyni 
białego koloru. 

Jak cenić wołność 
zrozumiałem w więzieniu. 
Jak cenić więzienie 
zrozumiałem, na wolności. 

Sklep zamknięto przed południem. 
P r z y j ę c i e  t o w a r u .  
Sklep zamknięto popołudniu. 
R e m a n e n t .  
Wieczorem zamknięto. 
i sklep i kierownika. 
M a n c o ! 

Ciemne machinacje. 
Ciemne ulice. 
Ciemne wystawy. 
Ciemne typy. 
J a s n a  p r z y s z ł o ś ć .  

Na Zachodzie akcje można 
kupić łub sprzedać. 
U nas do akcji trzeba się dołączyć. 

Ze zbioru „PRECZ ZE MNĄ", Londyn 1968. 

W KSIĘGARNI SPK 
KUPISZ KAŻDĄ 
K S I Ą Ż K Ę !  



KRYSTYNA BRZOZOWSKA 

T R U D N O Ś C I  
yLE się dzieje żołnierzom armii 

okupacyjnej po dwunastu ty­
godniach pobytu w Czechosłowacji 
— stwierdza „Der Spiegel" w Nr. 46 
pisma z dnia 11 listopada br. „Noce 
jesienne w czeskich lasach są mgli­
ste i zimne, czuwają tam żołnierze 
sowieccy i marzną". Tylko oficero­
wie specjalnych oddziałów otrzyma­
li kwatery w hotelach i zarekwiro­
wanych domach. Wojsko regularne 
żyje w tradycyjnych „gorodkach", 
w obozach założonych wśród drzew, 
pośród ścieżek piaskiem wysypa­
nych, wśród białoczerwonych budek 
wartowniczych i tablic głoszących 
komunistyczne slogany. Widoczne 
stają się te obozy dopiero wieczo­
rem, kiedy zabłysną nich ognie. 
W każdym takim obozie stoi rzędem 
120 namiotów, mieszczących po 4-6 
żołnierzy. W pewnym oddaleniu 
wznosi się tuzin odmiennych kształ­
tem, okrągłych namiotów, przezna­
czonych dla oficerów. 

Ku rozpaczy okupantów ludność 
nie chce kolaborować, a równocze-
nie nie daje się sprowokować. „Gdy­
byśmy byli okupantami" — powie­
dział jeden z Rosjan — to nie spa­
libyśmy w namiotach, na ziemi, tyl­
ko w waszych łóżkach, a wy musie­
libyście koczować w piwnicy". Pe­
wien dziennikarz sowiecki podobnie 
argumentował: „W warunkach oku­
pacyjnych powstałby wojskowy za­
rząd zajętego terytorium i wprowa-
dzonoby użytkowanie wszystkich re­
zerw jego sił roboczych dla zaopa­
trzenia stacjonowanych wojsk. Ale 
w CSSR zaopatrzenie obcych wojsk 
prowadzone jest przez ich własną 
służbę zaopatrzenia. Tylko wodę 
czerpie się ze źródeł czechosłowac­
kich". 

Nawet wiody żałują im Czesi. 
„Przez obecność obcych wojsk w 
dorzeczu, skąd doprowadzana jest 
woda do picia grozi epidemia tyfu­
su" — ostrzegł kierownik urzędu 
do walki z zarazą w praskim mini­
sterstwie zdrowia. Zażalenie to skie­
rowane zostało do władz okupacyj­
nych. „Prawda" wystąpiła nawet z 
pretensją, że chłopców podających 
wodę spragnionym Rosjanom okrzy­
czano kolaborantami. Najgłośniej­
szych krzykaczy żandarmeria sowie­
cka oddała w ręce czeskiej policji, 
a policja ta puściła ich wolno — 
nie znajdując w nich winy. 

Dowódcy kompanii sowieckich 

zwrócili się w Słowacji do miejsco­
wych kooperatyw rolniczych i pro­
dukcyjnych z propozycją pomocy 
w zbiorach w zamian za wodę i wy­
żywienie. Bo nawet głód dokuczał 
Rosjanom. W ciągu trzech dni po 
wkroczeniu wyczerpał im się pro­
wiant. „Okupanci" — pisze dalej 
„Spiegel" — stawali wczesnym ran­
kiem przed bramami fabryk, rewi­
dowali kieszenie robotników i za­
bierali im przyniesiony na śniada­
nie chleb". Ale „Prawda" wychwala 
morale armii sowieckiej, która nie 
przywłaszcza sobie nawet jabłek i 
gruszek z cudzych sadów. 

Setki tysięcy żołnierzy sowieckich 
ogląda obecnie stopę życiową, któ­
rą uważają za kapitalistyczną. Dzie­
wczęta w ajatyckich republikach nie 
noszą sukienek „mini" i nie słucha­
ją jazzu z transystorów. 

Żołnierze z głębi Azji byli nawet 
przekonani, że znajdują się na ka­
pitalistycznym Zachodzie — nie w 
Czechosłowackiej Socjalistycznej Re­
publice sowiecka piechota wyko­
pała w parku w Pilźnie rowy strze­
leckie, bo wydawało się jej, że gra­
nica niemiecka oddalona jest tylko 
o kilka kilometrów, mieli bowiem 
mapy sztabowe z II. wojny świato­
wej, z czasu kiedy granica Rzeszy z 
Protektoratem Czech i Moraw prze­
chodziła w pobliżu Pilzna. 

„Prawda" żali się, że dziewczynie 
która tańczyła z żołnierzami rosyj­
skimi — ostrzyżono głowę. Burmi­
strzowie wykręcają się od przyja­
cielskich spotkań. Jeden z dowód­
ców sowieckich zaproponował urzą­
dzenie czesko-rosyjskiego meczu pił­
ki nożnej. Odpowiedziano mu, że nie 
uprawia się tutaj tego sportu. Jako 
rewanż — zaproszono go na karty, 
grę surowo zakazaną w armii sowie­
ckiej. 

Zabronione są wszelkie nieoficjal­
ne kontakty żołnierzy rosyjskich z 
ludnością: nie wolno im chodzić do 
restauracji, robić prywatnych zaku­
pów, mimo, że część żołdu wypła­
cają im w nowiutkich bankntach 
stukoronowych. Początkowo sądzo­
no w Czechosłowacji, że pochodzą 
one z zajętego przez wjska okupa­
cyjne Państwowego Banku Czeskie­

go, okazało się jednak później, że 
zostały przed kilku miesiącami prze­
kazane do Moskwy na użytek tury­
stów. 

Wolne dnie spędzają Rosjanie 
grupowo. Ciężarówkami lub ambu­
lansami jadą do Pragi, zwiedzają 
katedrę św. Wacława, podczas mszy 
chodzą na palcach i zdejmują czap­
ki. Fotografują się w grupach na 
placu przed katedrą — i wracają do 
swych nieprzytulnych namiotów. Są 
trzymani w ciągłym pogotowiu alar­
mowym, znudzeni i trzeźwi. 

Około 150 żołnierzy podobno zde­
zerterowało. Niektóryh z nich złapa­
no i natychmiast stracono. Dwóch 
takich nieszczęśników powieszono 
na drzewie w pobliżu obozu Rozva-
dov, blisko granicy. Pozostawiono 
ich tam przez 48 godzin, aby odstra­
szyć innych amatorów wolności. 

Główiny politruk Jepiszew, tak 
pouczał podwładnych sobie ofice­
rów na zebraniu w Pradze: „Jeste­
śmy w kraju nieprzyjacielskim i 
musimy się odpowiednio do tego za­
chowywać. Trzeba liczyć się z tym, 
że zachowanie się armii czechosło­
wackiej i ludności może doprowa­
dzić do rozluźnienia morale naszych 
wojsk". 

Niektóre wojskowe jednostki so­
wieckie zatrudniane są przy kontro­
li ruchu na drogach. Pewien nau­
czyciel z Tropawy znalazł w swoim 
bagażniku, po kontroli dokonanej 
przez sowieckiego żandarma — le­
żący tam granat ręczny. Odkrycie 
to zrobiła policja czeska, kontrolu­
jąca wóz w chwilę później. Bez sło­
wa zabrali oni ten kontrrewolucyj­
ny dowód rzeczowy. Widocznie cze­
ska policja znała już sposoby stoso­
wane przez okupantów. 

16 października zawarł Kreml z 
rządem czechosłowackim umowę o 
stacjonowaniu wojsk okupacyjnych 
na 240 tysiącach metrów kwadrato­
wych pomieszczeń oraz o zaopatrze­
niu ich w żywność. Podpisując tę 
umowę w Pradze, zapewnił Kosygin, 
że w ciągu kilku miesięcy gros woj­
skowych sił sowieckich opuści Cze­
chosłowację. Pozostałe zajmą miej­
scowe koszary. Czechosłowacki ro­
cznik rekrucki, który miał być po­
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wołany w październiku, pozostanie 
do wiosny w domu. 

Oficjalne kontakty z miejscowy­
mi władzami odbywają się tylko na 
wyższym poziomie, począwszy od 
władz okręgowych wzwyż. W pra­
skim okręgu staromiejskim komen­
dant sowiecki odwiedza codziennie 
miejscowe biuro partii, aby „przedy­
skutować sytuację". Rytuał jest zaw­
sze ten sam: sekretarze wysłuchują 
uprzejmie wykładu o niebezpieczeń­
stwie kontrrewolucji, a po 30-minu-
towej przemowie „rosyjski rewizor" 
odjeżdża do swej kwatery w hotelu 
„Macékà". Sowiecki komendant Pra­
gi czytujje co -dzień przy pomocy tłu­
macza „Rudé Pravo", wykreśla ustę­
py czerwonym ołówkiem i odsyła 
skorygowany egzemplarz do redak­
cji. W międzyczasie pismo jest już 
kolportowane, a poprawiony numer 
idzie ad acta. 

Tym niemniej jednak — o dzie­
sięć kilometrów od Pragi, na drodze 
wiodącej do Bratysławy, (dawniej 
Preszburga), u skraju lasu stoją w 
pogotowiu kolumny pancerne. W 
przeciągu kwadransa mogą one zna­
leźć się w centrum miasta. 

WOJNA Z PRASĄ LIBERALNĄ 

Prowincjonalni dziennikarze w So­
wietach wygrali na czysto na inwa­

zji: decyzją Rady Ministrów prasa 
prowincjonalna otrzymała przywi­
leje; pracownikom jej przydzielono 
większe mieszkania i samochody. Nie 
są wprawdzie tak uprzywilejowani 
jak główny komentator „Prawdy" 
— Jurij Żuków — który, według 
doniesień pisma belgradzkiego ,,Ve-
czernyje Novosti", dysponuje sie-
dmiokojjowym mieszkaniem, „da­
czą" w pobliżu Moskwy, willą nad 
Morzem Czarnym i samochodem ob­
sługiwanym przez szofera. Dzielą 
oni jednak obecnie jeden wielki 
przywilej : mają, dostęp do prasy za­
granicznej. Przy jej pomocy uspra­
wiedliwiają bowiem interwencję so­
wiecką w Czechosłowacji. 

Na rozpaczliwe pytanie okupowa­
nych narodów: „Dlaczego?" odpo­
wiada „Biała Księga" zestawiona 
przez grupę sowieckich dziennikarzy. 
Tytuł jej brzmi: „O wydarzeniach 
w Czechosłowacji. Fakty, dokumen­
ty, sprawozdania prasowe i naocz­
nych świadków". Książka ta, wyda­
na w 300.000 egzemplarzy, została 
w Moskwie natychmiast rozchwy-
tana. Tak niezafałszowanych cytat 
z prasy zachodniej nie widują czy­
telnicy sowiecccy często. 

„Izwiestia" cytują „Times'a", któ­
ry radzi: „Gospodarka musi być 
odwrócona, kierownictwo z pomocą 

dyrektorów winno przejść na sy­
stem wprowadzający konkurencję". 
„New York Times" pisał: „ W Pra­
dze socjalizm został uczłowieczony". 
„Der Spiegel" donosił w lipcu, że 
„prawdziwa partia opozycyjna ist­
nieje już: jest nią prasa" W maju 
to samo pismo zamieściło „potwar-
czy" artykuł o wypadkach w Cze­
chosłowacji: „Jeżeli uda się ekspe­
ryment praski demokratycznego so­
cjalizmu, fakt ten mógłby nie tylko 
przemienić komunizm i odmienić ob­
licze Europy — ale mógłby również 
ukazać bezradnemu światu zbawczy 
nowy brzeg. Byłoby to historycz­
nym wydarzeniem, odpowiadającym 
swą wagą objęciu przez komunistów 
władzy nad wschodnią Europą po 
II wojnie światowej". Artykuł w 
„Prawdzie" z 31 sierpnia o „kontr­
rewolucyjnych bandach w ilości 40 
tysięcy młodocianych, których nale­
ży zlikwidować, opiera się na wia­
domości zaczerpniętej z „Sunday 
Times'a". Anonimowy Czech mówił 
tam o „co najmniej 40.000 człon­
kach ruchu oporu". Autor twierdził 
wprawdzie, że członkowie owi nale-
żeoli do organizacji stworzonej na 
żądanie Rosjan — na wypadek ata­
ku ze strony Niemiec Zachodnich, 
ale tego nie muszą wiedzieć rosyj­
scy czytelnicy. 

Takimi oto wykrętnymi drogami 
dochodzi prawda do ludnościi ZSSR. 
Ale nawet tak bardzo sfałszowana 
— daje ona myślącym głowom w 
tym spętanym kraju jakiś odprysk 
rzeczywistości. 

1
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• Obecnie cło zostało podniesione z 1 zł. i pół na 10 zł. od sztuki, co oczywiście zlikwidowało opłacalność wysyłki 
większych ilości. (Do 30 sztuk cło wynosi tylko 3 zł. od sztuki). 

• Powyższą podwyżkę tak uzasadnia „Życie Warszawy" z 19 lipca: ...„za każdy dolar wydany za granicą, na 
zakup „Silverow" otrzymywało się w Kraju do 280 złotych." 

• Tak było istotnie i TAZAB ma pełną i wyłączną satysfakcję wprowadzenia tego towaru i ułatwienia 
naszym Klientom na całym świecie NAJKORZYSTNIEJSZEJ pomocy rodzinom. 

• Okazja ta została obecnie przekreślona, ale w najnowszych ILUSTROWANYCH KATALOGACH TAZABA 
ZNAJDĄ ZAINTERESOWANI INNE KORZYSTNE OKAZJE. 

Największy na świecie Polski Dom Wysyłkowy 

TAZAB & Co., Tazab House Sdon I™ 
Tazab of London Inc., 16, STUYVESANT STREET, NEW YORK 3, N. Y. 10003 
o r a z :  R e p r é s e n t a t i o n  d e  T a z a b  à  L o n d r e s ,  2 0 ,  R U E  L E G E N D R E ,  P A R I S  1 7 - e .  
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KOLONIA Polska W Argentynie 
jest bardzo liczna. Składa się 

przeważnie z b. żołnierzy 2-go Kor­
pusu i z przybyłych z Anglii b. for­
macji wojskowych. Wraz z rodzina­
mi stanowi pokaźną pozycję na li­
ście naszej emigracji światowej. 

Największe skupisko Polaków jest 
w Buenos-Aires. Dalej idzie Rosario, 
Cordoba i Mendoza. 

Buenos-Aires otacza szereg miej­
scowości podmiejskich, w których 
skupia się życie polskie, jak: Quil-
mes-Berezallegni, Villa Centenario, 
Lavallor, Villa Industriales, Valen-
tin Alsina, Martin Coronado, San 
Martin. 

Imponująco wygląda działalność 
Związku Polaków na tych terenach, 
w budowie „Domów Polskich"; w 
nieustającym rozroście i zakładaniu 
kamieni pod nowe domy; Ogniska 
Polskie, w których praca nad mło­
dzieżą zasługuje na specjalne uzna­
nie (Macierz Szkolna, Związek Har­
cerstwa Polskiego, Związek Inwali­
dów, Klub Wysokogórski Andyjski, 
itp.). 

Wielki wkład do tej pracy wnosi 
nasze duchowieństwo z Rektorem 
Polskiej Misji Katolickiej ks. Rekto­
rem dr Łuszczki na czele z księdzem 
mgr. Szczepanem Walkowskim, któ­
ry jest proboszczem w kościele Mat­
ki Boskiej Częstochowskiej w Quil-
mes i z licznymi zakonami, jak np. 
Sióstr Zmartwychwstanek w Lanus, 
00. Kapucynów w Lavallol i 00. 
Franciszkanów w Martin Coronado. 

Pamiętamy dobrze w Argentynie 
Ojca Justyniana Maciaszka budow­
niczego Ośrodka Katolickiego w Mar­
tin Coronado. W swoim habicie 
Franciszkanina odwiedził kiedyś i 
nasze odległe San Juan. Odprawił 
mszę, wysłuchał spowiedzi, starał 
się zwaśnionych pogodzić, zainicjo­
wał chór i wyjechał. Obecnie pomi­
mo że już nie żyje — pamięć o nim 
trwa. I trwa Kaplica Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, którą w Martin Co­
ronado wybudował. 

Mieszkam daleko od skupisk pol­
skich i możliwe, że w moim sprawo­
zdaniu popełniam pomyłki. Najważ­
niejsze jest to spontaniczne dążenie 
do zachowania w młodym pokoleniu 
polskości i wiary. My, na dalekich 
krańcach olbrzymiej Argentyny spe­
cjalnie odczuwamy brak łączności, 
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rozbici na kilka zaledwie rodzin, z 
których już wiele odeszło, lub też 
opuściło San Juan. 

Jakże trudno wychować nam dzie­
ci, daleko ognisk kultury pol­
skiej. Otacza je obcy świat. Nie wie­
dzą co to są poczty sztandarowe, 
które witały na lotnisku Buenos-Ai­
res Ks. Biskupa Rubina — opiekuna 
emigracji polskiej, z ramienia Pry­
masa Ks. Kardynała Wyszyńskiego. 
Opowiadamy im, ale co innego jest 
słuchać opowiadania, a widzieć wła­
snymi oczyma polskich harcerzy i 
Klub Andyjski studentów otrzymu­
jący z rąk Biskupa ziemię z pobojo­
wiska pod Monte Cassino. 

Długa jest lista działaczy społecz­
nych w Buenos-Aires. Często w pis­
mach lokalnych powtarzają się na­
zwiska — prezesa Związku Polaków 
dra Słodyka, inż. Jezierskiego (który 
piastował ten urząd przez wiele lat) ; 
wielkiego działacza, prezesa Pyzika, 
który imię Polski rozsławia w swo­
ich książkach pisanych po hiszpań­
sku, T. Czarnobrywego i wielu in­
nych. 

Dom Polski w Buenos-Aires po­
stawiono z trudem. Mieści się tam 
teraz Związek Polaków, S.P.K., re­
dakcja „Głosu Polskiego", bibliote­
ka im.Domeyki, której prezesem jest 
Jeremi Stempowski, sala odczytowa, 
składnica „Książki Polskiej" zaopa­
trzona w czasopisma polskie Londy­
nu i Paryża i w Kącik Nowości, 
który w tej chwili posiada na przy­
kład na składzie „Stan wyjątkowy" 
Guzego, „Sowa — córka piekarza" 
Hłaski. Dziwi mnie, dlaczego p. Ta­
deusz Dąbrowski stojący na czele 
„Składnicy Książki Polskiej" nie po­
stara się o serię „Polskiej Funda­
cji Kulturalnej"; czy o książki SPK 
„Gryf"? Czyje przeoczenie: firm wy­
dawniczych, czy zarządu składnicy? 

Oczywiście, że w Domu Polskim 
jest w podziemiach bardzo estetycz­
nie urządzona restauracja i są za­
bawy karnawałowe. 

ŻYCIE ARTYSTYCZNE 

Argentyna obfituje w pisarzy na 
na czele z Witoldem Gombrowiczem, 
który stąd wyjechał na podbój świa-
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ta. Różnorodność jest wielka ty­
pów i zainteresowań literackich na­
szych pisarzy. Zacząwszy od śp. Flo­
riana Czarnyszewicza syna ziemi bia­
łoruskiej, poprzez Romana Dąbrow­
skiego (autora świetnie napisanej 
książki o Mussolinim), poprzez poe­
zje Jerzego Woszczynina przedsta­
wiciela „Związku Pisarzy" na Płd. 
Amerykę) i poprzez jego prozę, 
czekającą w szufladzie nakładcy na 
kolejkę, a skończywszy na bardzo 
utalentowanej i rzadko piszącej 
Brzeżkowskiej, wyżej wymienionym 
prof. Pyziku, inż. Wiktorze Ostrow­
skim (świetne pióro podróżnika i 
andynisty), zrepatriowanej Józefie 
Radzymińkiej, dr Tadeuszu Kozłow-
wskim (pisarzu politycznym wysokiej 
klasy) i niżej podpisanej Janinie 
Surynowj-Wyczólkowskiej. 

Ostatnio dołączył do naszego gro­
na nowy talent Paweł Starzeński, 
autor wspomnień z ostatniej wojny 
pt. „Ostatni polscy rycerze". Daw­
ny sekretarz min. Becka ma o czym 
pisać i umie pisać. Umie też i mówić. 
W tych dniach odbył się jego wie­
czór autorski w bibliotece im. Do­
meyki. 

Oprócz pisarzy — życie artysty­
czne w Buenos Aires rozwija się na 
polu teatralnym, muzycznym i ma­
larskim. Imprezy artystyczne odby­
wają się w Domu Polskim i w sali 
Ogniska, którego prezesem jest pan 
Klasiński. Coraz to czytam o jakimś 
artystycznym wyczynie zorganizowa­
nym przez tę czy inną instytucję o 
nazwach tak bliskich polskiemu ser­
cu: Tow. im. Kopernika w San Ju-
sto, im. gen. Sikorskiego w Bereza-
tagni, im. Bartosza Głowackiego, 
Stowarzyszeniu Polskich Kombatan­
tów, im. I. Paderewskiego (w Quil-
nas), Koło Karpatczyków, Koło 
Obrońców Lwowa, Koło Spadochro­
niarzy, Koło Miłośników Historii, 
Koło b. Legionistów i P.O.W., Koło 
Pań im. Marii Skłodowskiej-Curie, 
Tow. Polskie Doc Sud, Klub Polski. 
A gdzież jet „Związek Polek" i na­
czelna instytucja „Związku Pola­
ków"? (Przepraszam, zapomniałam 
o „Kole Saperów" i zapewne o wielu 
innych instytucjach). 
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Polonia argentyńska ma swój 

świetny chór im. Chopina, który wy­
wołuje wiele entuzjazmu. Adam Dy­
ląg jest inicjatorem chóru i „Czwór­
ki Adama". Na sejmiku jubileuszo­
wym jak zaśpiewali „Gaudę Mater 
Polonia", to i prasa miała o czym 
pisać i telewizja co rozgłaszać. Ta­
niec polski z dużym powodzeniem 
reprezentuje „Balet S. P. K." pod 
kier. uroczej Eli Niewiadomskiej. 
„Podwieczorki" chóru cieszą się spe­
cjalną frekwencją. Na tych koncer­
tach słynie balet i gitara. 

Bywają wielkie koncerty w tea­
trze Colon. Cały cykl Stanisława 
Wisłockiego z chwalonym przez pra­
sę internacjonalną „koncertem skrzy­
pcowym Beethovena". I koncerty 
Małcużyńskiego o ustalonej już sła­
wie. 

Teatr? Mamy podobno na wybi­
tnym poziomie. Niedawno w „Tea­
trze Czytanym" odczytano „Tango" 
Mrożka. W reżyserii mgr. Walerii 
Fuksa i z nią w świetnie odczytanej 
roli babci. Obecnie „Tango" gra 
leatr Regina, nie wytrzymując poró­
wnań z artystycznym zrozumieniem 
ról wykonanych przez Polaków. 

Nazwiska Gombrowicza i Mrożka 
znane ą Argentyńczykom. I znana 
jest potać Marszałka Piłsudskiego 
— z małej broszurki wydanej przez 
Circulo Militar pt. „La proyeccion 
del Mariscal Jose Piłsudski para 
Europa y para el mundo" (autor 
Gustavo Martinez Zuvicia). Jedno­
cześnie odsłonięto popiersie Marszał­
ka w sali reprezentacyjnej „Ogniska 
Polskiego". 

Zaczynamy być znani i szanowani 
przez naszych gospodarzy. Coraz to 
więcej kontaktów zawiązujemy z ni­
mi w prasie i na terenie imprez arty-
stycznyh, koncertów, wernisarzy ma­
larskich i prasy, gdzie całe strony 
podane są w pismach polskich w ję­
zyku hiszpańskim — w celach bar­
dzo wskazanej propagandy. 

NASZA PRASA 

Mamy w Buenos Aires dwa tygod­
niki i prasę katolicką. „Głos Polski" 
jest organem Związku Polaków. Re­

daktor Roman Dąbrowski pisze świe­
tne artykuły wstępne. Dużo miejsca 
zajmują aktualia polonijne. Ksiądz 
Szczepan Walkowski i Olga Paster­
nak pisują ciekawie. Poza tym jest 
dużo dobrych przedruków z „Tygo­
dnia Polskiego", z „Dziennika Pol­
skiego" i „Orła Białego". 

„Kurier Polski" (Tygodnik nieza­
leżny na Amerykę Południową) jest 
b. żywo i nowocześnie prowadzony 
przez redaktora Feliksa Zahorę-
Ibiańskiego. „Z PolsTci w kilku sło­
wach" dowiadujemy się o wszystkim 
co nas w kraju może cieszyć i smu­
cić — bez komentarzy i zacietrzewie­
nia. Felieton jest zawsze na poziomie. 
Dział recenzji, sprawozdania z wy­
staw, koncertów i odczytów (prele­
genci Jerzy Kostecki — znawca pre­
historii kontynentu amerykańskiego, 
prof. T. Hajduk, Paweł Starzeński, 
Wiktor Ostrowski i inni). Od czasu 
do czasu jest „List z Polski" — pi­
sze Janina Thoz o teatrze i życiu 
kulturalnym Polski. Piszą tu dobre 
pióra: H. Fuksa, dr S. Szwejs, Al. 
Porembiński, J. Woszczynin, Zdz. 
Gałaczyński, W. Ostrowski, Ciechoń-
ski, Dziemott, Leroch, Orlot. Prote­
sty. Wnioski. Listy do Redakcji. Opi­
nie. Bohdan Kawecki pisze ze Sta-
noio. T. Devi de Qriido, Wiech, roz­
śmieszają nas każdy na swój spo­
sób. Czasem i ja dorzucam swoje 
trzy grosze. 

Studenci mają swój dział. Prowa­
dzą swoją politykę młodzieżową, dy­
skutują. Arcymiła Elżunia Czarno-
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brywa, delegatka studentów zaprote­
stowała, że ojcowie nie zajmują dzie­
ci problemami społecznymi. 

Podobno ojcowie w duchu przy­
rzekli poprawę. Poza tym studenci 
organizują bale, kolacje koleżeńskie, 
klub wysokogórski (mamy tu Kor­
dyliery i szczyty po 7 tysięcy m.), 
teatr studencki i prelegenci ich dzie­
lą się z Kolegami wrażeniami z po-
ży do Stanów. 

Tak więc w naszej Argentynie na 
polu kulturaalnym, a na społecz­
nym? 

FUNDUSZ SPOŁECZNY 
Z „Funduszu Społecznego" pocho­

dzącego ze składek prowadzi się 
Harcerstwo, Macierz, Kolonie letnie, 
opiekę nad chorymi, niezdolnymi do 
pracy. 

Myślę, że ten pobieżny szkic zo­
rientuje czytelników „Orła Białego" 
w postawie, jaką zajęła nasza emi­
gracja polityczna. Zrobiono dużo, 
bardzo dużo, chociaż wciąż mówi się 
i pisze, że bardzo mało. Może dlate­
go tak się piszę, że na tę całą dzia­
łalność ci co pracują — patrzą 
z bliska, z dnia na dzień. Ale gdy­
by spojrzeli z perspektywy oddale­
nia kilometrów i lat—tak jak na to 
patrzę i jak z roku na rok to śledzę 
— to doszliby do bardziej optymi­
stycznych wniosków. Optymistycz­
nych i radosnych. 
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STANISŁAW J. KAROLttë 

PARTIE KOMUNISTYCZNE W ŚWIECIE 
BY zilustrować światową siłę ru­

chu komunistycznego mówią 
Sowiety stale o 50 milionach człon­
ków partyjnych. Liczba ta powtarza 
się stereotypowo w mowach polity­
ków Kremla oraz w urzędowych ko­
munikatach komunistycznej partii so­
wieckiej. Ostatnio amerykańskie mi­
nisterstwo spraw zagranicznych prze­
analizowało tę liczbę. Broszura De­
partamentu Stanu, która się w wyni­
ku tej analizy ukazała ujawnia wy­
nik źródłowego studium: te 50 mi­
lionów to lekka przesada, wszystkie 
bowiem partie komunistyczne świata 
rozporządzają w sumie liczbą 46 
milionów członków. 

Ogółem istnieje w świecie 88 par­
tii komunistycznych, a w tym 14, w 
których komuniści są u władzy. W 
pozostałyh krajach są one częściowo 
legalnie dopuszczane, częściowo to­
lerowane, częściowo zaś zakazane, 
względnie oficjalnie rozwiązane. Naj. 
bardziej imponujące liczby członków 
podają oczywiście te państwa, któ­
re są rządzone przez komunistów. 

Mają one w sumie 41.8 milionów, 
tj. 93.7 procent ogółu członków; z 
tych 93.7 procent stanowią członko­
wie w Chinach i Sowietach, dokład­
nie 71.6 procent. Same Chiny mają 
nie mniej niż 17 milionów, a Sowiety 
12,947.926 członków. 74 partie, które 
nie są u źródła władzy stanowią 
zatem zaledwie 6.3 procent członków. 
Z tego lwia część przypada na Euro­
pę Zachodnią, a to przede wszystkim 
na Włochy i Francję. 

W dalszym ciągu statystyka ame­
rykańska wykazuje, że członkowie 
partii stanowią nawet w krajach 
rządzonych przez komunistów znako­
mitą mniejszość. Tych 14 państw o 
ustroju komunistycznym — wymie­
niam w kolejności liczby ich człon­
ków: Czerwone Chiny, Unia Sowiec­
ka, Polska, NRD, Rumunia, Czecho­
słowacja, Płn. Korea, Jugosławia, 
Płn. Wietnam, Bułgaria, Węgry, Al­
bania, Kuba, Mongolia — liczą 1/2 
miliarda mieszkańców, z czego za­
ledwie 41.8 milionów należy do par­
tii. 

Tylko w przybliżeniu stwierdzić 
można jakie stanowisko zajmują par­
tie komunistyczne poszczególnych 
narodów w sporze między Chinami 
a Rosją Sowiecką. Nawet eksperci 
Departamentu Stanu musieli się za­
dowolić przypuszczeniami w ocenie 
obozu czerwonego, a nawet wstawie­
niem rubryki „nieznana". Jako kla­
syfikację stosują poza „prosowiec-
ka" i „prochińska' 'wyrażenia „nie­
zależna", gdy przywódcy partii są 
krytycznie nastawieni tak w stosun­
ku do Moskwy, jak i Pekinu, pod­
czas gdy określenie „neutralna" 
oznacza, że przywódcy partii usiłują 
uniknąć zatargów z obu stronami, 
„dwie partie" oznacza rozpad na 
dwie wyraźne grupy, prosowiecką i 
prochińską, wkońcu „wewnętrzna 
niezgoda" wskazuje, że zatarg chiń-
sko-sowiecki wewnątrz danej partii 
spowodował bardzo ciężki rozłam, 
lecz większość przywódców partii i 
jej członków pozostała w obozie so­
wieckim. 

KRAJ WZGL. OBSZAR 

Afganistan 
Albania 
Algeria 
Argentyna 

Australia 
Bahreïn 
Belgia 
Boliwia 
Brazylia 
Bułgaria 
Burma 
Ceylon 
Chile 
Chiny Komunistyczne (Pekin) 
Chiny Narodowe (Tajwan) 
Costa Rica 
Dania 
Dominikańska Republika 
Equador 
Etiopia 
El Salvador 
Finlandia 
Francja 
Francuska Gujana 
Grecja 
Wielka Brytania 
Guadelupa 
Guatemala 
Haiti 
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prosowiecką 



KRAJ WZGL. OBSZAR ILOŚĆ CZŁONKÓW STAN LEGALNY STANOWISKO W SPORZE 
MOSKWA—PEKIN 

Holandia 11.500 — niezależna 
Honduras 650 1957 zakazana prosowiecką 
Hongkong — 1947 zakazana f — 

Indie 125.000 — (B.D.I.C) dwie partie 
Indonezja 150.000 1966 zakazana nieznane 
Irak 2.000 1960 zakazana prosowiecką 
Iran 1.000 1949 zakazana prosowiecką 
Irlandia 125 — prosowiecką 
Islandia 1.000 — prosowiecką 
Izrael 1.600 — prosowiecką 
Jamajka nieznaczna — — 

Japonia 250.000 — niezależna 
Jemen nieznaczna — — 

Jordania 400 1957 wszystkie partie 
zakazane prosowiecką 

Jugosławia 1.046.018 (p) u władzy niezaileżna 
Kambodża 100 — nieznane 
Kanada 2.500 — prosowiecką 
Kolumbia 9.000 — d-wie partie 
Kongo (Kinshaza) nieznaczna — — 

Korea Północna 160.000 u władzy niezaileżna 
Korea Południowa nieznaczna 1948 zakazana — 

Kuba 60.000 u władzy niezależna 
Kuwait nieznaczna — — 

Laos nieznana — neutralna 
Liban 6.000 1939 zakazana dwie partie 
Libia nieznaczna — nieznane 
Luksemburg 500 — prosowiecką 
Madagaskar poniżej 100 — — 

Malaysia 2.000 1948 zakazana prochińska 
Maroko 500 1952 zakazana neutralna 
Martynika 700 — prosowiecką 
Mauritius poniżej 50 — nieznane 
Meksyk 5.250 — dwie partie 
Nepal 8.000 1960 wszystkie partie 

zakazane wewnętrzna niezgoda 
Nowa Zelandia 400 — dwie partie 
Nikaragua 200 1945 zakazana prosowiecką 
Nigeria poniżej 1.000 1967 wszystkie partie 

zakazane nieznane 
Norwegia 2.500 — niezależna 
Pakistan 1.450 1954 zakazana neutralna 
Panama 250 1953 zakazana prosowiecką 
Paraguay 5.000 1936 zakazana dwie partie 
Peru 5.000 zakazana dwie partie 
Polska 1.894.895 (p) u władzy prosowiecką 
Portugalia 2.000 zakazana neutralna 
Reunion nieznaczna — prosowiecką 
Szwecja 29.000 — niezależna 
Szwajcaria 4.000 — dwie partie 
Senegal nieznana — nieznane 
Singapur 200 1948 zakazana prochińska 
Sudan 7.500 1965 zakazana prosowiecką 
Syria 3.000 1939 zakazana wewnętrzna niezgoda 
Tailand 1.450 1952 zakazana prochińska 
Tunezja 100 1963 zakazana prosowiecką 
Turcja 1.250 1925 zakazana prosowiecką 
Uruguay 21.000 — prosowiecką 
Wenezuela 5.000 1962 rozwiązana prosowiecką 
Węgry 584.849 (p) u władzy prosowiecką 
Wietnam Północny 760.000 (p) u władzy neutralna 
Wietnam Południowy brak oceny — prosowiecką 
Austria 27.500 — dwie partie 
Afrykańska Republika C. — — — 

(Ciąg dalszy na stronie 12) 


